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P rzygoda w  T am aniu.
Podług pam iętn ików  oficera rosyjskiego. 

(Z Lerm ontow a.)

— Je s te m  b iedny  siero ta .

— A gospodyn i  czy ma dzieci?
—  Niema. Miała c ó r k ę , ale  ta uciekła  za m o rze  z j e ­

dnym  tatarem.
—  Cóż to b y ł  za  t a t a r ?
  D iabe ł  go z n a ł !  To  był ta ta r  z K r y m u ,  rybak

Z pom iędzy  wszystk ich  rosyjskich  m iast  nadm o rsk ich  

j e s t  Tam ań  n iezaprzeczen ie  na jn iep rzy jem nie jszem .

Było już  ku  w ie cz o ro w i ,  gdym  tam przyjechał.  W o -  

źfiica zatrzym ał kon ie  mojej kibitki na podw órzu  sto jącego  

przy  miejskiej  b ram ie  d o m u , k tóry  jedyny  m oże  w mieście

był  'zbudowany z kamienia .
S to jący  na s traży kozak c z a rn o m o rs k i ,  usłyszawszy 

d z w o n k i , zawoła ł  g łosem  silnym lecz c h r a p l iw y m .

—  Kto ta m ?
W y sz ed ł  z izby in sp e k to r  ze s i e rżan tem .
O św iadczyłem  tym p a n o m , iż jako  oficer  w czynnej,  

służbie ,  m am  nadzieję  dostania  na n o c l e g  dobre j  jakie j  kwatery.

S ie rżan t  p row adzi ł  nas  przez całe miasto.  W  d om ku  , 

p rzed  k tórym  w k o ń cu  stanęliśm y, pow iedziano  n a m , iz 

cały je s t  zajęty. Pow ie trze  było z i m n e ; przez trzy n oce  

n ie  zm rużyłem  n a w e t  oka , a znużenie  o d e b ra ło  nn  w sze l -

hum or.
—  Z aprow adź  m n i e . gdzie chcesz rzek łem  i

r ż a n t a , bylebym m ia ł  się  gdzie  p o ło ż y ć !
— Ta wiem w p raw d z ie  o jedne j  c h a c i e , wycedził  

t e n ż e ,  sk ro b iąc  się w g ł o w ę ,  ale  bo ję  s i ę .  ze nie będzie  

dla Pana  : bo w izbie tam n ie  czysto.
Nie t roszcząc  się  o tę  n ie  b a rdzo  dla m n ie  przyjem ną 

w ia d o m o ś ć ,  kaza łem  się  do  tej chaty poprow adzić .
P rzebyw szy  kilka ulic  b ł o tn y c h , o nędznych  dom kacb  

d r e w n ia n y c h , przyszliśmy do owej chaty, s to jącej  tuz nad 

w ybrzeżem  morza.
Dach z t rzciny i b iałe  ściany mojej now ej kw atery  

świeciły się  od b lasku  w schodzącego  księżyca. Na podw órzu  , 

o toczonym  m u rem  z pły t  p o b rz e ż n y c l i , była jeszcze  j e ­

dna  c h a ta ,  mnie jsza  i n ieco  s tarsza  od  pierwszej.

Z tej chaty, stojącej na sam ym  brzegu  spadzis tym  , 

s łychać  było n iep rze rw an y  szm er  i p lusk  fal m orsk ich .

Przy  św ietle  księżyca , który sp o k o jn e m  ok iem  w p a ­

trywał się w żywioł wzburzony, lecz zawsze jego  w p ły w o ­

wi podległy ,  zd o ła łem  ujrzeć  w dali dw a okrę ta ,  wz no szą ­

ce  sw e  czarne  szczyty gdzieś ku o b ło k o m .
—  To są z ap ew n e  dwa o k rę ta ,  s to jące  na kotwicy —  

pom yślałem  sobie.,  a go tow e  o d p ły n ąć  ju t ro  do  Gclcraczyku.

Kozak liniowy zajął przy innie m ie jsce  denczyka. K a ­

za łem  m u zdjąć ku fe rek  z kibitki , a fu rm ana  odprawić.  

Po tem  zaw oła łem  do siebie  gospodarza  d o m u  , p uka łem  do

koło i rzwi stojącej.

—  Gdzie g o s p o d a r z 1' . . . .

—  Tu niem a gospoda rza .

—  Jak  t o ?  Ta chata  bez g o s p o d a r z a ? . . .

—  Tak jes t .

— A więc gosp o d y n i  ?......

—  Posz ła  do  miasta .
—  A któż mi drzwi otworzy ? —  zapytałem  i t u p n ą ­

łe m  nogą.

Drzwi o tw orzy ły  się  sam e  : w chodząc  uderzy ło  m nie  

powie trze  p rzykre  i w ilgotne.  Zapaliwszy s ia rn iczek  , zaświe­

ciłem  c h ło p c u  w oczy.

1 u jrza łem  dw oje  ócz całk iem  białych. C błopczyna  

by ł  c iem ny  , snać  od u rodzen ia .  S ta ł  1 ez ruchu  p rz ed e m n ą  

m o g łe m  więc bez p rzeszkody  w p a tryw ać  się  w jeg o  rysy.

1 w pa tryw ałem  się  w tę  twarz d łu g o  z pew ną  litością , 

1 gdy  nagle  na  j eg o  us tach  zawisł u śm iech  prawie  n ie z n a -  

Lczny, k tóry  w yw oła ł  we m nie  jakieś n iep rzy jem n e  uczucie.

I —  Czy j e s te ś  synem  g o s p o d y n i?  —  spyta łem  go

Iw reszcie.

I —  Nie , Panie.

I  —  A czyj ty j e s t e ś 0

z Kerczu.
W stąp i łem  do  izby, dw ie  ł a w e k , s tó ł  i duza dosyć  

sk rz y n ia ,  s to jąca  ko ło  p i e c a ,  —  otóż i sp rzęty  d o m o w e .  

Nie było n a w e t  obrazka  na śc ianach  —  co p ew nie  n ic  d o ­

b reg o  n ie  wróżyło .
Przez  pobite  szyby w okn ach  dą ł  w ia tr  od  m o r z a , 

i p rzechodzi ł  się sw o b o d n ie  po w szystk ich  kątach chaty.

W y ją łem  k aw ałek  św iecy  w oskow ej  z k u f e rk a ,  i za­

paliwszy ją ,  w ziąłem  się do uporządkow an ia  m oich rzeczy. 

Strzelbę  postaw iłem  w k ą t , a bu rk ę  rozście li łem na ł a w c e ; 

mój kozak po łoży ł  sw o ję  na d r u g i e j , a w dziesięć  m inu t  

c h rap a ł  już  potężnie.
Ja zaś n iem o g łem  zasnąć.  W idzia łem  ciągle p rz e su ­

wającą się  p rz ed e m n ą  w śró d  c iem nej  nocy tw a r z  c ie m n e ­

go cb łopczyny,  wraz z je g o  oczyma b iałemi.
T ak  p rzesz ła  godzina.  Księżyc zaglądał przez o k ie n ­

ka , a j eg o  p ro m ie n ie  ośw iecały  p o d ło g ę  , wylepioną  gliną.

Nagle p rz e su n ą ł  się  cień po ośw ieconej  części izby. 

P o w sta łem  i spo jrza łem  przez okno. Ktoś zapew ne po przed 

sam ą  śc ianę  się  p rz esu n ą ł  a p o tem  s ię  ukrył.
Nie c h c ia łem  p rzy p u szczać ,  iżby uc iek ł  na b rzeg  

m o r s k i ,  a przec ież  nie było w około  żadnego  in nego  ukrycia .

Zarzuciwszy płaszcz na  s i e b i e  i wziąwszy sz ty le t ,  w y ­

su n ą łem  się c ichaczem  z chaty.
P ierw szy ,  k tó reg o m  ujrzał,  był c iem ny  ch łopak .  Ukryw ­

szy się  przy m urze  , w id z ia łe m , jak p rzechodził  ko ło  m nie  

k rok iem  ostrożnym  ale pew nym .
W  re k u  nna ł  p a k ie t ,  szed ł  p ro s to  ku p o r to w i ,  a po ­

tem  ślizką i p rzepaśc is tą  śc ieżką puśc i ł  s ię  na  d ó ł  ku m o ­

rzu. Tego  to dnia pom yśla łem  so b ie :  niemi b ę d ą  m ó w ić .

a c iem ni widzić.
S zed łem  za n i m ,  aby nie s tracić  śladu jego .  T y m ­

czasem  m gła  powsta jąca  z wody okryła  tarczę księżyca , 

lecz i o d s ło n i ła  zarazem  la ta rn ię  o k rę tu  gdzieś sto jącego 

w bliskości.
Fale m io tane  w ichrem  biły o b r z e g i , zakrywając  je  

.pianą i poryw ając  za sobą  sp o re  od łam y  zieini.
Nie bez t rudnośc i  z szed łem  na d ó ł ,  i su n ą łem  się 

wzdłuż b rzegu  dalej. Tu c iem ny  s t a n ą ł , potem uda ł  się  

b rzeg iem  na p r a w o ; a szed ł  tak blisko morza , iz można 

było co chwila obawiać  s i ę ,  że go fale porwą.
Lecz nie pierwszy raz m usia ł  on  tą  chodzić  drogą  

sądząc  z pew nośc i  , z jaką  p rzeskak iw a ł skały, i wymijał 

wszelkie mielizny. (“  d. n )

* W yd aw n ictw o d z id  znakom itych p isarzów  
k ra jo w y ch , d ru k o w a n e  kosz tem  księgarza  K Ja b ło ń s k i e ­

go we L w o w ie ,  w y g o t o w a ł o  r ę k o p i s m  dla sw e g o  

wydawnictwa pism  Tym ona Zabór wskiego , nas tępu jące j  

t r e ś c i :
LJmwit. P o e m a t  d ram atyczny  w t rzech  ak tach .

C hm ieln icki. T raged ja  o ryg inalna  w pięciu aktach.

Tajem nica , czy li B orys i M eliriana . T raged ja  o rygi­

na lna  w pięciu  ak tach .
Zdobycie K ijow a p n e z  B olesław a Chrobrego. P o e m a t  

w s iedm iu  p ieśn iach .

P arnas we śnie.

D um y Podolskie.
W iersze  wyję te  z l is tów au tora  p isanych do  sw’ego 

wuja W in c e n te g o  Szeptyck iego  i W P .  F lor iana  Ł aszo w sk ieg o .

W iele  drobnych poezyj au tora  i wierszy na zgon jego .

* S a d le ir , k tóry s fa łszo w a ł n ictylko m iljo -  
ny papierów  lecz i sam ego  sieb ie. P r z e d  n ie d a ­
w n y m  ozttsć1** ttbtcgirt wiauoiuuso j i ł c  wszystkie  dz ienn ik i ,

iż Sad le i r ,  cz ło n ek  m in is te r ju m  P a lm e rs to n a  , o d e b ra ł  s o ­

bie życie t rucizną.  P o kazało  s i ę ,  iż ten  S a d le i r ,  człowiek 

wielkiego znaczenia i pow ażan ia ,  b ę d ą c  nacze ln ik iem  kilku­

n a s tu  wielkich przedsięb ierstw ,  fa łszow ał  p l e n ip o te n c je , p o ­

d e jm o w a ł  p ieniędze  na  k i lkanaście  m il jonów  i t. p .

W  lu tym  tego  roku  znaleziono t ru p a  na  w zgórzach  

H am pstead  n a d  L o n d y n em .  Obok n iego  ś r e b rn y  g a rn u sz e k  

i flasza duża w ypróżn iona  z p o d p is e m :  E sencja  z  gorzkich  

migdałów. W  k ieszen i  miał 10  funtów szterl .  b ia łą  ch u s tk ę ,  

scy zo ry k ,  klucz od  p o m ie sz k a n ia ,  r ęk aw iczk i ,  b rzy tw y  i k a ­

w a łek  pap ie ru  z nazw isk iem  i m ieszkaniem  sam obó jcy ,  S a d -  

l e i r a ,  ja k  to s ię  później  okazało .
T ru p a  zanies iono do szpitalu.  W iz ję  z robiono w o b e c  

p len ip o ten ta  rodziny Sadleira.  Lokaj  poznał  t ru p a  sw eg o  

pana i z e z n a ł ,  i i  między 11 ’/ ,  a 1 2  w nocy d om  o p u śc ić  

m usia ł  i że  d łu g i  pale tot miał z sobą . W  wieczór p o sy ła ł  

r e cep tę  do  ap tek i .  Przynies iono  m u  tę  sarnę flaszę. Lokaj 

myślił  i i  to jak a ś  in g red jen c ja  do  o le jk u  na w łosy, k tóry  

n ieboszczyk sam  p rep aro w a ł .  A d w o k a t ,  znajom y Sadleira  

z e z n a ł ,  i i  tegoż  w ieczoru  widział się  z n im  jeszcze.  Od 

tygodnia  sp o s trz e g ł  w Sadleirze  wielką zm ianę .  Oczy krwią  

m u  nabiegły ,  by ł  nadzwyczajnie  drażliwy, n iespoko jny .  Raz 

wszedłszy  do  n i e g o ,  zastał  go p łacząceg o .  S łysząc  iż 

w  p rzed s ięb ie r s tw ach  wielkie  s tra ty  p o n i ó s ł ,  sp y ta ł  go co 

czynić z a m y ś la , czy tylko nie myśli  o kuli  ? Ha i to s tać  

s ię  m o ż e ,  odrzek ł .
Z dalszych b a d ań  okazało  s i ę ,  iż is to tn ie  w  wielkich 

by ł  k łopotach  f inansow ych .  Jako  finans is ta  na  o lbrzym ią  

skalę  nic  więcej n i e  p o p e łn i ł ,  jak  tylko że  s fa łszow ał  p le ­

n ip o te n c je  sąd o w e  i wexle  na  1 0 , 0 0 0 . 0 0 0  z ł r !  Odkryc ie  

tego  oszustw a już  było n i e u c h r o n n e ,  a g dyby  b y ł  sob ie  

z soboty  na  n iedz ie lę  życia n i e o d e b r a ł , w  po n ied z ia łek  by­

liby zamknęli  j e g o  p a ła c ,  a je g o  zaprowadzil i  do  więzienia.

W  obec  tych faktów sam obó js tw o  by ło  s tw ie rd zo n e .  

L o k a j , dw ó ch  braci  Sad le i ra  i kilka u osob is tych  przyjació ł  

j e g o  obecn i  przy  wizyi s ą d o w e j , poznali  t rupa  Sadleira .

W  kilka m ies ięcy  później zaczęły dz ienniki  zas tana­

wiać s ię  n ad  sa m o b ó js tw em  Sad le ira ,  zaczęły  zb ie rać  d o ­

wody  i z ap y ty w ać ,  gdz ie  się  podziały te  sum y o g r o m n e ,  

k tó re  Sad le i r  popożyczał  lub p o odb ie ra ł  w os ta tn ich  dn iach  

przed  śm ierc ią.
Otóż pokaza ło  s ię  że t e n ,  k tó reg o  całe  życie było 

sze reg iem  na jdow cipn ie j  p rzep row adzanych  oszustw, k tóry  

sw ą pozorną  prawośc ią  zos ta ł  kolegą w m in is te rs tw ie  Pal­

m ers to n a  , k tóry  w fa łszowaniu  pap ie rów  rozm aitych  doszed ł  

do  n ies ły ch an e j  g en ia ln o ść i ,  w k o ń cu  w y kona ł  arcydzieło  

fa łs ze rs tw a , sfa łszo w a ł swoją w łasną osobę.
Ów p ła c z ,  ów  n i e p o k ó j ,  o w e  listy do  k r e w n y c h ,  iż 

sobie  życie o d b i e r a ,  owa re c e p ta  d o  apteki  po t ru c izn ę ,  

ś r e b rn y  g a r n u s z e k ,  flasza z k w a se m  p ru s k im ,  u b ra n ie  t r u ­

pa , gdzieś k up ionego ,  w  sw e s u k n i e , w końcu  u p la c o w a -  

nie go  na w zg ó rzach  za L o n d y n em  o pó łnocy ,  w szys tko  

to były m elo d ram a ty czn e  k łam stwa.  0  jed n e j  rzeczy tylko 

zapom niał .  O to  t ru p  m ia ł  zupełn ie  c zys te , g lansow ane bu ­

ty, a m ie j s c e  to było b ło tn is te  n adzw yczaj ,  gdz ie  go  p o ło ­

ży ł  L ecz  w id a ć ,  że i przy sądow ne j  wizyi na  to  nie z w ró ­

cono  uwagi.  Otóż po tych  czystych b u tach  wykryło  się 

w s z v s tk o , a o b ecn ie  już  n aw et  w i a d o m o . ż e  Sad leir  

w Am eryce w Luis iaua  żyje sobie  z d ró w  i wesół. S am o ­

bójstwo zmyśli ł  dla ujścia pogoni .

*  J*1o«ly. R yc in a  dzisiaj za łączona  p rzed s taw ia :  Ubiór

od wyjścia. Kapelusz  k repow y, ozdobiony b londyną  na k sz ta ł t  

w elon ika  a l '  im peratrice. P o d  kanią czypeczek b lon d y n o w y ,  

kwia tem  z g ran a tu  podp ię ty .  Suknia  i ba sk ina  j e d w a b n a ,  
ozdobiona  guzikami j e d w a b n e m i , ksz ta ł tu  ż o ł ę d z i , d o b ra n e -  

mi do  m ate rj i .  Baskina g ładko  i w ysoko  zachodząca .  Stanik  

c ię ty  za n ic ią  postawu , a poły są częścią  s t a n i k a , bez szwu 

w pasie.  S tan ik  z p rzodu  sp ię ty .  R ę k aw  sk łada  się z dw óch  

d z w o n ó w ;  od  ram ion  aż  do bask iny  rzęd  guzików, a dwa 

guziki z tyłu oznacza s tan .  U d o łu  bask ina  obszyta frenz lą

o drzw i ,  lecz da rem nie .
W reszc ie  u jrza łem  ch łopca  , m ającego  lat blisko c z te r ­

naście  , k tóry s ię  właśnie  p o d n o s i ł  z lawy k a m ie n n e j ,  tuż
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s i a tk o w ą ,  przy której są guziczki. Taką sam ą  frenzlą,  lecz 

w ęższą  obszyte  rękaw y. S p ódn ica  g ładka. K o łn ierzyk  k o ­

r o n k o w y .  Rękawiczki t i u l o w e , k o ro n k ą  obszy te .

Toaleta do domowego ubrania . Na g łow ie  aksam itny ,  

cza rny  cachepe igne .  S p ó d n ica  o dw ó ch  t u n ik a c h ,  o rgan-  

t y n o w a  na białem dn ie  sze ro k ie  p asy  ko lorow e.  Stanik 

w y so k o  zachodzący, m arszczony .  R ę k aw y  w bufy, z szlarką 

d o  ko ła .  W  pasie wstążka s to so w n a  do sukni.

Przyjechali do d. 22. września do Lwowa
PP. L eonard  Paw likow ski z M achnowa. Hug. F irich z Sw ichow y. 

Ign. M orzkowski z Nifcłowic. Jan  Jagosch  z Biały. Fel. M ołęcki z W i- 
s łobok . Jul. C zerm iński z G lińska. A dolf S tecki z  Ś rodopo la . Karol G ro­

cholski z Tuczem p. Edw. h r. Dzieduszycki z B odzanow a. F ranc. ,Drlik 
z Żółkwi. Lor. Zm arka z M agierpw a. R af M ierzyński z Baryłow a. Waw. 

Zygm untow icz z S tron iątyna. Jul. Św iątkow ski z N iesłuchow a. Józ Le­

wicki z K ościejow a. Ant. M ichałowski z N iedzielisk W ikt. W istn iow ski 
z S trze lisk  Rud. Zugen. W ilh. T u rte ltaub  z Brzeżan. Rom. Morawski 

z D obrow ód. Alb. Hom m er z Czerniowic. W ino. b r. Doliniański z Do- 
linian. Hen. Ziem bicki z D obrostan.

P P . Hen. W iszniew ski z .D obrzan, Alojzy br. B ruckm ann  z Ma- 
n aste rca . Kaz. Szeliski z C hodaczkow a. S tan . K ieszkow ski z .B łażow a. 
Józ. S tanek z W iszenki. Adam Gorayski. Felix  N iem czyński. Gust. h r ' 
Łoś. Tom . C hełchow ski. Kon. M orawski. Józ. P ostru sk i. Leon W ybra- 

now ski z K rakow a. Emil Leo z R ohatyna. Kar. K oryłow ski z P o d h a j- 
czyk. Edw . K ram ski z Leszczow atego. F ranc. P etrow icz z Laszek. Józ. 
M ysłow ski z Zwimacza. Józ Żurakow ski z Zadarnow a. Alex. W ybra- 
now ski Z Szołom yi. W ikt. Kawecki z R zeszow a. /Hex. G noiński z K ra­
jn e g o ,  Bopif. Zędzianow ski z W iszenki. Jul. Skolim ow ski z Dynisk Józ

Kieszkow ski. 8 , Iw. Brześciański z W ybranów ki. Em il Torosiew icz 
z Zastawie.

W yjechali do d. 22 września ze Lwowa.
PP. Józ. B ocheński do G łęboczka. Ant. Dzikowski do P odha jec . 

zym. O snnałow ski do Janczyna. W enc. K irschow ski do  Kulawy. Franc- 
Sm olka do Stryja. Józ. O bertyński do Dembiay.

PP. Jul Bobowski do Jarosław ia. Alex. ks. Czartoryjski do Kra­
kow a. Kon. D rzewiecki do Mościsk. Ign. Kozaryn do Bełza. P .o tr N ie- 
w czaszynsk, do W ysocka. Kon. h r. Ożarowski do Laszek mał. F rancisz 

Dryhk do Czerniowic. Art. G łogow ski do Bojanie. A dolf Udrycki do 
C horonow a. He„. Ubysz do Żółkwi. Alex W alew ski do W Kłodna

S E 2 2 T s‘“Józ. B ogdanow icz do Reklinic.

Kurs telegrafow any z W iednia 28 . września.
'e tu i on i a . . /  _  .A ugsburg za 100  złr. 

H am burg za 100 tal. b ranco  
Londyn za 1 funt szterl. 
Medyolan za 300  lirów  
Paryż za 300  franków  
Agio duk. ces.

105'/s
77%

10.11 i
1 0 3 ’/ ,
1 2 1 %

n

Pożyczka 5 %  .
A kcye banku . . . " 
Kolej pó łnocna  . .
Obi. ind .........................
Nowa pożyczka z lo te ryą  
Pożyczka narodow a

D z i s i e j s z y  kurs l w o w s k i  J Gotówk ą l
 ______  I  z łr. | kr. |

Dukat ho lendersk i 
Dukat cesarsk i .
Półimperyał zł. rosy jsk i ' ...............................
Rubel papierow y 
R ubel sreb rn y  rossy jsk i
Talar p r u s k i ................................
Polski ku ran t i p ięciozłotów ka
Galicyjskie listy  zastaw ne za 100 zł. bez kuponu
Galicyjskie obhgacye indem izacyjne beż kuponu
5 p roc. pozyczka narodow a
S reb ro  . . .  .  '

4
4
8

1
1
1

80  
76 

■ 83

82%
1071
2720

80'/ ,
108

W " / . .

towarem
złr. | k r ’

~  ~ 4 |5 I  
4- 35 
8 30

39 
32 
12 

80 ! 30 
76 130 
83 j 45

J T  Q W  I E  ■ <  T T

M y d ł a  L e k a r s k i e .

f

 ̂Najstaranniej i najdokładniej pr/yrzadznpe 
podług  zasad chem iczno-farrnart!u i \<y/i .vrl i

V . . .  .1      . .  Z __________ m i J ,  I  ..............%
%

& i
V /

N T Ó ^ r ^ ^ ^ w d z o n e  i i a j p o m y ś l n e j s z c i n i  s k u t k a i  
< J V \ r S t \w ie lo r a k i c b  u m i e j ę t n y c h  r o z b i o r ó w

* x  ------------------  ^ p r a k t y ę z n y c l i  z a s t o s o w a ń  , zalecam
\ s i ę  juko n iezaw odne  pj>. L e k a r z e  nn 
»  szanow nej  Publiczności .
“  P rzy łączone  o p i s y  zawierają rozma 

ite sp o so b y  na jw łaśc iw szego  użycia tool 
^ ś ro d k ó w  pom ocn iczych  , jak  niernuiej ro 

r zliczne spo so b y  onycli spotzrefiowania  , dc 
ezego p o s t a ć  m y d ł a j a k o  n a j p r a k t y c z n i e  

SZp dozwala p ó d n ie ść  sp raw dzoną  ich skuteczni 
iGa f |Jrma m ydła  nie tylko ułatwia pacjentowi

i ow zew n ę lrzey ch  tyle  sku tecznych  . ale i lekarzowi na d rę c z ą  z a s t o s o w a n i e  dao powszhke i in le  ec 
szyc i dz ia ła lmejszych ś ro d k ó w .  N astępu jące  1 2 - r o z m a i t y c h  r o d z a j ó w :

H i l M I H ż U

śsswt*
S ztuka w raz z opisem  kosztu je  m k. kr.

J 1 3 2
2 0
20
23
20
20

£H

Sztuka w raz z opisem  kosztu je  m k. kr. 
M ydło z  Uaszczą wątrób m iejusow ych  c z y l i  tranowe. ,

od s u c h o t ............................................................ 20
Mydło żółciow e  od n ieczystości sk ó ry  2 0
Mydło siarczone  od wysypek skórnych  . . .  2 0
Mydło rozm arynow e  do obm ywań wzm acnia-

j ą e y c h .....................................................................2 0
M ydło amoniakowe  od  s t w a r d n i e ń ..................................20

„ , . f, r z e<l«ją się  tylko w tabliczkach 2 1/  uncyi w a i a c y c h , i po obu k ońcach
| i .  i .m i e  są  e tykie tami u rzęd o w n ie  t iek lu row m iem i,  tu i t . ie ż  pieczątką obok  wybitą. J e d y n y  e k l i t t l  j f '-  

n o w i e  w a p te ce  Jana lo m a n k a .  (N,. j j g  ą  -j  ̂ (g®

M ydło z jo dkiem  potassu  od s k ru p u ł  .
M ydło grafitowe  od daw nych  chorób  skórnych  
M ydło terpentynow e  od  sparaliżowali  
M ydło benroesowe od szors tkośc i  skóry  
M ydło kamfouowe od rheum a tyzm u 
M ydło z jodkiem  s ia r k i , w zastarzałych w ysypkach  z u
M ydło sm olne  od / łu szczen ia  sk ó iy  . . .  2 0

iTIyilłn lekarsk ie

&  '

I Pasieka w  ulach Dzierżona, i
I  n  . Ja,k bu , low ać  nilj l e P sze i na jtańsze  praw dziw e  ule 1  
|  z i e r z o n a , i jak osadzać  i p ie lęgnow ać  w n ic h  pszczoły *  
»  sp o so b em  na jp ros tszym .  Napisał  z w ła sn eg o '  d , . '  2  
I  św iadczenia  Jul. Lub ien ieck ,  (Z ryc inam i)  L w ó w  18 5 6 .  »  
»  ,  r  , ' u °8 jać  m ożna  w ks ięgarn i  I I .  \ \ .  K n l l e n -  2  
*  b a c h a  we Lwowie. fJVr 107  9 — 3 i *
8  ' v  ^

S 8 S * i  - m

g  Ogłoszenie taniej sprzedaży.
w dru k a rn i  Zak ładu  n a ro d o w eg o  imienia Ossolińskich  

znajduje  się  u p o d p i s a n e g o :

kilka egzem dlarzy kompletnych

DZI ENNI KA L I T E R A C K I E G O
wychodzącego w roku 1852,  1 8 5 3  i 18 5 4 .

ra w ie ra ja ee g o :

R ozpraw y  n a u k o w e ,  urn,lieze i m o r a ln e ,  powieści,  poezje 
obrazy obycza jow e ,  opisy miejsc  i pom ników , rozmaitości 

l ite rackie  i a r tys tyczne  , recenzje  dzieł  itp.

Rok ( 1 8 5 3 j  pod redakcyą  Karola Sza jnochy. Cały 
rocznik  zbroszurow any  z ty tu łem  i sp isem  rzeczy. —  Cena 
dawniejsza  1 0  z fr., zniżona teraz na J złr.

R o k  II. (1 8 3 3 )  pod redakcyą  Felicyana Łobeskieoo. 
Cały rocznik zb roszurow any ,  z ty tu łem  i sp isem  r z e c z y .—  
Cena dawniejsza  8 złr., zniżona teraz na 4 złr.

Rok 111. ( 1 8 3  i )  pod redakcyą  L . Koreckiego. C iły 
rocznik  zb ro szu ro w an y  o be jm uje  4 3  nu m era .  — Cena d a ­
wniejsza G z łr  3 6  kr.,  zniżona teraz na 2 złr.

Zwraca się zarazem uwagę ,  że D ziennik lite­
racki z lat dawniejszych odciskany był w bardzo 
małej liczbie egzemplarzy i tylko dla prenumerato­
rów — przeto już dziś stał się rzadkością bibli- 
ograliczną.

(Adres) I F ojciec/t Maniechi,
co t uPrz Vw- dzierżaw ca d rukam i Zakładu narodow ego  

(l\r. b J . 4 — 4.) im ienia O ssolińskich we Lwowie.

4
M O L L i

proszki N cid lid ie .
Litogiafia do wydzierżawieni

Bliższa wiadomość w Księgarni
a.

P. K ajetana Jab łoń sk ie : :o.

Na .ostatniej paryzk.ej powszechnej wystawie wedle urzędowej Gazety Wiedeńskiej ,  z po- 
nnędzy wszystkich lekarstw domowych jedynie  i w y łą c z n ie  m edalem  w  nagrod ę
zaszczycone -  który to niezawisły wyrok międzynarodowego sadu jest niezachwianym dowo­
dem jakości i użyteczności tego prepara tu ,  celującego nad wszystkie podobne fabrykaty krajowe
i  7 ' l c r r » * i m n 7 n ni zagraniczne.

(N r 1 1 0 .  1 — 6 )

K <»roinadzinskiesro
now o urządzony

Skład Fortepianów
we Lw ow ie,

o o l e r / s i l  llCZb? 3 , 0  w dom u Gi-omadziriskich na Iszem  nia i r ,„

"a jp ie rw szy r^ faT ry k ^  W ie d ’c ^ k ' f r l i  l'CZ" ^ m W>borftm f<»^«pianów z
niejszych c en a ih  od 8 5 0  do o  f a * r a f, i c z , , y ^ *  P» "" jm ie r- 
których doskonałość  rę c z ’ . m k 1 ZW-v i tcJ ««")•. «

g«e, Piana (fo rie p fa^  po łącz^n Y * ^^ ; .hf' sharm “ niki • o rk ies tio n y  1’a n o r- 
zam ian używane fortepiana i w szeT k iecT " '' . 1>,amna: P 'zyj™uj« w
wU)CJi i z zagranicy  z dostaw ą. rodzaju zam ów ienia z p ro -

Nr. 10. 2 1 — 21 .

Wydawca i odpowiedział
toy \  redakcyą; W. MANIECKI.

Jedyny skład centralny:  A p t e k a  p o d  I ł o c i a n e i l l ,  nap rzec iw  hotelu Wandla w W ie ­
dniu ( Apotheke znm  Storch, TuchtaubenJ.

Cena opieczętowanego oryginalnego pudełka :  1 złr. 12 kr. Objaśnienie,  jak tych pro­
szków używać,  dołącza się we wszystkich językach.

Długoletn ie  d o św iadczen ie  i tysiące  p rzyk ładów  przekona ły  wszystkich o w ybornych  sku tkach  tych 
p r o s z k ó w ;  obecn ie  s ława ,ch rozszerza  się  za g ranicam i Austryi.  J e s t  już faktem tysiąckro tn ie  s tw ie rdzonym , 
iż proszki te okazały swój na jzbaw ienm e|szy  wpływ przy wszystk ich  c h o r o b a c h '  ż o ł ą  d k o w y c h  i w e ­
w nę trznych  w o g ó le ;  leczą od c i e r p i e ń  na w ą t r o b ę ,  od z a t k a n i a ,  h e m o r o i d ó w ,  z a w r o t u  
g ł o w y ,  b i c i a  s e r c a ,  k o n g <• s l y i , k u r c z ó w  ż o ł ą d k o w y c h ,  zaflpgmienia , z g a g i , i z rozmaitych 
c h o ró b  damskich .  Niezliczona i l o ś ć ,  osłab ionych  n e rw ó w  o s ó b ,  ro z u m n e m  używaniem  p roszków  sedlickich  
odzyskali  dawniejsze  zdrowi.* i daw na  sifę.

Polecenia  dla Lwowa usku teczn ia  Karol F .  Miłde, w  handlu  win i k o rz e n i ,  w rynku. Zam ówienia  IMS 
z p ro w in c j i  przesyła  pocztą. (Nr 7 6  8 — 13.)

W drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich.


